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W I A D O M OŚ CI  K R A J O W E .
B e r l in .  -  N aj.Pan raczył mianować dotychczasowego radzcę ziemsko- 

mięjskiego Dr. Karola v. R a e s f e l d ,  dyrektorem sądu ziemsko-miejskiego 
w  Siegen.

P rzybył tu naczelny prezes prowincyi poznańskiej v. Beurmann z Po
znania.

W r o c ł a w .  — Powszechnie u trzym ują, ze książę b i s k u p  v. D i e p e n -  
r°ck wprost udał się do Naj. Pana z powodu obelgi mu wyrządzonej przez

studentów.
K r ó l e w i e c ,  d. 27 . Marca. — Dzisiejsza gazeta dla P ru ss , zamieściła 

arty uł przeciw wczorajszemu z Memla umieszczonemu w- .kncąć unb Jiic-' 
cttbęeittuig i naśmiewa się z projektu tam umieszczonego, aby Kraków i jego

0 ano zamienić w miejsce wygnania i więzień dla zbrodniarzy z trzech 
opiekuńczych mocarstw. Spodziewamy się , iż tegoczesne wypadki bynaj
mniej nie odmienią stanu rzeczy w krakowskiej ziemi, podobnie jak w ypa
dki przed kilku laty zaszłe we Frankfurcie nad Menem. — W olna gmina 
ewangelicka była świadkiem chrzcin pierw szych, które Dr. Rupp dnia 22 .
odbył na dziecku pewnego szewca, chrzest zaczął od tych s łów : »w i m i e  
B o g a  i w i m i ę  g m i n y . .

W I A D O M O Ś CI  Z A f i U A m c Z N E .
W o l n e  m i a s t o  K r a k ó w .

K r a k ó w ,  d. 2 5 . Marca. -  Z Galicyi smutne jeszcze dochodzą wieści! 
- ro z h u k a n e  raz chłopstw o, nie snadno chce wrócić do stanu spokojnego. 
Jeżeli rzezie usta ły , to napady i mordy trw ają jeszcze. — Liczne bandy 
chłopów , przebiegają te prow incye, dopuszczając się gwałtów  i bezprawia- 
— a wszędzie między chłopami panuje nietylkó rozprzężenie, a |e zdaje się 
wytępienie wszelkich zachowawczych zasad, porządku i spokojności. — 
Owdowiałe po swoich właścicielach liczne majętności, przedstawiają naj
smutniejszy obraz spustoszenia; — p raca , p rzem ysł. ufność i handel znikły,
1 ten stan rzeczy zagraża nąjokropniejszemi skutkami W kraju rolniczym,

I r y tc k i  x o b y c za jó w  M eksykańskich*
i i .

S P Ó Ł K A  L E Ś N A .
( Dokończenie).

w i d z S i T r l e s l S ! Udiia,lin ° biaWił Podziw ienie n.a " 'd o k  lak n ieprzewidziane! przeszkody, spraw iouej przerw aniem  spójności tego skalistego
m ostu i zdaw ał się mieć zam iar p rzyw ołać tow arzysza swego do narady-
kob ie ty  zatrzym ały  się także przez uszanow anie, k iedy  m iedzy tym i
dw om a ludźmi wszczęła się rozm ow a. ‘ 5 J  J

teeo  upt^ uęło, k.llka m inut, k iedy  oni uklęknąw szy nad brzegiem  
“ p a d n f e y S "  "  ' S Pr' , ' 4 . > y

. Ĉ wdi dało  się słyszeć św iśuienie i podw ó jny  od°łn«
strzału  O ra ją c e g o  obydw óch  lud ijan  w skutek okropnej zręczności ra 
busiow  p ocy ; ci nieszczęśliw i w padali w rzekę z głowam i strzaska

: r \  - h t PO l,,arM t-V jeszcze huk broni pahfej. K obiety  ^ '
d a ły  krzyk boleści rzucając się na m iejsce gdz.e padli ich mężowie 
K iedy w tern z gw ałtow nością uraganu p rzypad ł Diaz w kilku poskokarli

‘eŹ’ źe uie “ **» od razu konia w slrzym a'' 
osim - ,e  , ° Y  V3 ? -sprawiony spadaniem  dw óch ciał w rzeke
ostatm em  ty lko  w ykrzykiem  zgonu poprzedzony , zamieszał jeszcze n ,
szeć 'kw dSK Y  W? gdzie ,k ró tko  przedtem  dało  się jeszcze raz sły-
iak d a w ń ^ '6 d ° 8(0r|{W^ CeS°  dziecka’ j “  ie»u rzeki rozległ si? tak jak. dawniej sam ty lko  hucząc w tej sam otności.

i w porze roku , która wszędzie w yw ołuje ł obudzą podwojenie pracy około 
rob tak nieodbicie potrzebnych, zwłaszcza po dwóch latach nieurodzaju i 
nędzy. Ale co gorsza, rokuje na długo najniebezpieczniejsze złe, źe te  
krwawe czy n y , których chłopy w  Galicyi dopuścili się, zdaje się jakoby 
do (reszty w ytępiły w nich wszelki ś e n s  m o r a l n y ,  a co g o rsza , nad
w erężyły nawet zasady religijne, którym  się bezczelnie poczynają urągiwać. 

j -  Obok tak posępnego obrazu, ileż błogosławić trzeba błogie stosunki i  
stan rzeczy, któren pod światłym i przezornym rządem , miedzy ehłopami 
a dawnymi właścicielami w W . X. Poznańskim ustalony został. -  Zaiste n i- 
gdy i w za nej okoliczności, różnica doli Galicyi w  porównaniu z tą ,  jaką 
szczęśliwie używ a W . X. Poznańskie, dobitniej przedstawić się nie m oże, 
jak w tych okolicznościach. Jestto krwawo okupiona n au k a , która bodajby 
owoc należyty przyniosła -  a przynajmniej potoki krw i które p łynę ły , nie 
Wy a )  i) sie na aremnie. Aby dać rzetelne wyobrażenie stosunków , jakie 
dzisiaj zachodzą w Galicyi, naw et w tych miejscowościach, gdzie rząd au- 
stryacki uważa za uspokojone, przytoczę tu  opis odwiedzin jednej właści
we ki w ty c r dniach odbytych w  majętności zniszczonej i zrabowanej osta- 
tinemi wypadkami.

Fani hr. W . . .  k tóra w ciągu ostatnich zdarzeń znajdowała się w  Kra
kow ie, zdołała uzyskać z największą trudnością pozwolenie, odwiedzenia

5 7  H °Sw * * -"‘ °  P°* mi11 ° d b rakow a położonej, na drodze do 
1 ' W J e s t  Powszechnie szanowaną i znaną z litościwego serca;

sama z niezmordowaną gorliw ością, trudniąca się leczeniem i wspomożeniem 
chłopow swoich; a w Krakowie przewodniczy tow arzystw u dobroczynności 
Przyjechaw szy więc do P . . .  22 . Marca r. b., znalazła najsmutniejszy w i
dok: pałac ogołocony z wszelkich m ebli, okna w y tłuczone, drzwi poodry- 
wane zgoła wszystko do szczętu zniszczone; nawet nie przepuszczono 
ogro' °w i.  ̂ W chodzi do mieszkania sw-ego; tu na samym w stępie, widzi 
trzo ę św iń wałęsającą się po pokojach. Nakoniec zaprasza do siebie ko
misarza i sędziego poko ju , wyznaczonych do uspokojenia P . . . .  i lOciu. 
S|"l ln  s 1 e d n i c h .  Przyw ołali oni chłopów, którzy w  postawie swojći 
o azyw ah się na przemian hardzi, ponurzy , d rw iący , a niekiedy pokorę 
udający; „a odezwę uczynioną im , rzucili wszelkie w iny r abunków i spu!

dro  D iaz m arkotny , źe m u ^ z e U u S i  5 ą  o t i a ! ^ " 0116 ’ P * '

ciło; a trz e j^ p ó h u c y  z tm w iY P 'T '* 1 l.eF krw aw dj sceny, słońce zaświe- 
liików. P ed ro  Dia-i ^  się złączyli i o toczy li tych  m łodych aiew ol-
liwie lecz w kró tce  śi w-vp^ / wa.ł S1? ,ch. P °  hiszpańsku grożąc im strasz- 

 q  . ,  e Sl? p rzekonał, ze ani słow a nie rozumieli.

co O nich opow iesz1"7 ’ PTQdk°  m° gli zbić

■ 45  t o * r?
! i ę !  u s ,a  enyb" ly ^

, . ,  Y ° . Z aś. do  A m erykanina i K anadyjczyka, ci m jei; n , ,
bilo pięli,o , akiegoś £e ja kfJ następującego n “ a„ C t t  V'
ko,ia„ym p o d  w pływ em  niepojętych okoliczności8 .I '7S ?,P 
M eksykanin w e z ^ f ,  żeb y  z nim szli do A r i s p ^ b  ^ , P r.zeto
ncow, D elaunay  strząsnał głową, i rzek ł: P °zb y ć  tych  m ałych je-

r *  Srt i - w -
W iesz dobrze , źe nie jestem tak ściśle skrupulatnym  — ale h p ie“ ‘ .̂dz®- 
me simał tak ciała ludzkiego przedaw ać z f i c z a  w  r o / “  ’
miesz nuę przecię? zw łaszcza .... w  reszcie rozu -

dalcko s ^ g a ją f S ź  w t ^ kear u ’ r e g 'o p r z e tu a n ^
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stoszeri na bandy przybyłych obcych chłopów, i  ze wszystkich sprzętów 
i  zrabowanych rzeczy, jedną nie całą szafę i  2  kanarki odnieśli. Gdy pani 
hr. W. szczególniej obstaw ała, aby zwrócone zostały konie i woły robocze, 
chłopi odrzekli: « jak sobie niemi obrobicmy w polu , to je  oddam y.« — 
Pleban tamecznej parafii pow iada, że ile razy każe, o własną osobę lękać 
się m usi, bo oczywiście w idzi, że gdy mowi o m i ł o s i e r d z i u ,  o z g o 
d z i e  c h r z e ś c i a ń s k i e j ,  o p o s ł u s z e ń s t w i e ,  to chłopy jeden d ru
giego sztu rcha, ramiona wznoszą i głośno się śmieją. Coraz liczba uczę
szczających do kościoła zmniejsza się, a w tę niedzielę, kiedy hr. W . znaj
dow ała się tam , nie było tylko 14 osób na mszy ś. w kościele, gdzie nąj- 
mnićj do 3 0 0  bywało. Zresztą chłopy po większej części traw ią czas na 
pijatykach i na rozhoworach.

W  Krakowie samym nikomu z mężczyzn nie wolno za rogatki miasta 
udać się, nawet tym obywatelom, którzy w sąsiedztw ie, to jest w G alicji 
lub w  okręgu samym, majętności posiadają. Liczba aresztowanych osób 
dochodzić ma do 8 0 0 , w  ich liczbie po większej części znajdują się osoby, 
które rząd rewolucyjny znaglił pod karą śmierci do brania udziału w  tych 
ostatnich opłakanych wypadkach. — Trw oga i smutek jest powszechny i 
wszyscy żałują oddalenia się wojska pruskiego. W praw dzie pozostały 
pruski pułkow nik pan H o b e ,  postępuje sobie, jako godny i sprawiedliwy 
człowiek.

Z zadziwieniem czytaliśmy w  Nr. 7 4 . Gazety W . X. Poznańskiego, j a 
k o b y  X i ę e i a S.  J. s p r o w a d z o n o  d o  L w o w a ,  i p o d o b n o  z n a l e 
z i o n o  p r z y  n i m d o ś ć  z n a c z n ą  i l o ś ć  t r u c i z n y ,  od której dodaje 
gazeta, wprawdzie n i k t  n i e  z g i n ą ł .  Możemy sumiennie z a rę c z y ć ,  ze 
tylko jedna osoba znajduje się w  całej Polsce między książętam i, której 
inieyalne litery S. J. właśeiwemi są , że wspomniony książę, przez ciąg za
szłych w ypadków , schronił się do W rocław ia i tam w oberży pod złotą 
gęsią mieszkał. Tym  więcej należy sprostować taką grubą pom yłkę, iż 
w obecnych okolicznościach, kompromitować niewinne im iona, jest gatun
kiem okrucieństw a; i że wreszcie czas byłoby poprzestać, bajkę o zatru
ciach, która pow tarzanie, rozjątrzanie i nieufność m ięd zy  obudwoma na
rodowościami rodzi, ze szkodą rzeczy publicznej a nawet spokojności mie
szkańców.'*

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 2 7 . Marca. — Książe Aumale w tow arzystw ie swTego szwa

gra księcia Augusta Sachsen Koburg wyjechał d. 2 0 . Marca z Algieru w ce
lu objęcia  d o w ó d z t w a  w  p o d d y  w iz y t  M edea  i M il iana  i w  p ro w in c y i  Tittcri.

W  Metz przyszło do podobnych rozruchów , jak w Toulouse i Dijon, 
w  tea trze , a z tamtąd zaburzenie wyniosło się na bruk ulic. Tłumy mło
dzieży śpiewały marsz marsylijski i w ydawał okrzyki buntownicze. Lecz 
i tu rozruch uśmierzono i aresztowano wiele osób. Podobny w ybuch nie- 
spokojności zaszedł i w  Tulle. Dnia 15. konsygnowano z tego powodu 
tam wojsko. Mer z władzami zgromadzili się na ratuszu. S ta robotników 
i młodzieży przebiegały ulice. Spokojność przecie utrzym ano. Niespokoj- 
ności przeto zaszły w  T uluzie , D ijon, M etz, T u ll, Le M ans, a wszędzie 
Polska służyła za pozór do rozruchów. Śpiewano marsz m arsylijski, w ar
szawiankę w  teatrach i po ulicach, rozbijano la tarn ie, wołano precz z Gui- 
zotem Ludwikiem Filipem a wszędzie używ ają Polski za pozór do zamie
szania’ spokojności, doświadczają czyli tli u nas zarzewie do rewolucyi 
i anarchii. Już dawno anarchia nie doświadczała sił sw oich , teraz chwyta
?a sposobność z powodu Polski.

O generale Narvaez i jego wpływie na losy Hiszpanii tak się wyraża 
dziennik sporów : lubo general Narvaez wyświadczył Hiszpanii niektóre

przysługi, nie mieliśmy przecie nigdy do niego zaufania. Obawialiśmy się 
jego burzliwego charakteru, skłonności do miecza, jakto zazwyczaj dzieje 
się gdzie los sprzyja wojskowym. Obawialiśmy się zawsze, a nasze prze
czucie nas nie zawiodło, on chce odegrać rolę monarchicznego Espartery. 
Nikt zrozumieć nie może, z jakich powodów politycznych osobliwsze postę
powanie generała Narvaeza da się w ytłum aczyć, k tóry  w kilka dni rozbu
rzył dwa m inisterstw a, swoje i markiza M iralloresa, dwa ministerstwa oto
czone zaufaniem kortezów , w celu utworzenia nowego, którego główną 
będzie zasługą, iż się starać będzie utrzymać przemocą i nieprawością! Jest 
to gw ałt nowego rodzaju! Nie w ym ierzył go przeciw nieposłusznej wię
kszości , żadne starcie nie zaszło pomiędzy kortezami a monarchią. Przeszły 
gabinet generała Narvaez miał za sobą w iększość, podobało się generałowi 
ustąpić i w ywołać przesilenie w czasach pokoju ustalonego. Nowy gabinet 
u tw orzyła królow a, złożony z osób um iarkowanych, mających większość 
po sobie w kortezach. Przeciw komu więc pow stał? Przeciw koniu ten 
cios w ym ierzony! O progrcsistach nie było m ow y, Narvaez rozwięzuje wła
sne stronnictw o, stronnictwo um iarkowane, stronnictwo królowej i monar
chii konsty tucyjnej! Zdaje s ię , że ma zamiar organizować systemat postra
chu, jakby  Hiszpania gorzała. Powołuje do władzy ludzi, do których wią
żą się pamiątki nieprzyjemne i pobrukane. Espartero w darł się na szczyt 
władzy za pomocą anarchistów’ , przyw rócił in sty tucje  municypalne, znie
sione przez kortezów , ostrzeliwał Barcelonę. Lecz mu przebaczono. Cała 
Hiszpania powTstała dopiero wtenczas przeciw niem u, kiedy zdjął maskę 
i podeptał wolności hiszpańskie! N a r v a e z  znalałz przeciwnie wsparcie ze 
strony um iarkow anych, królow ą w ysw obodził, kortezów zw ołał, p rzyw ró
cił powagę praw . Teraz nagle obala własne dzieło i chwyta za dyktaturę 
wr imieniu królowej. Narvaez sądzi bez w ątpienia, że jemu tylko przypi
szą wszystkie zasług i, nie uznaje, iżby ktokolwiek inny oprócz niego mógł 
rządzić H iszpanią, monarchią on sam,  konstytucyą on także, być chce. 
Królowa ma być tylko narzędziem jego przekonania i namiętności. 
Nie życzym y narodowi nieszczęśliwemu nowćj rewolucyi, być może, iż 
w tej chwili utw orzła się dość silna publiczna opinia, która znagli generała 
Narvaeza do powrócenia na drogę prawości. Może otw orzą się oczy gene
rałowi. — Presse oświadcza dzisiaj, że otrzym ała dziś wiadomości z M adry
tu pochodzące od znakomitych progressistćrw, iż poseł nasz hr. Bresson s t a 
r a ł  s i ę  w s z y s t k i e m i  s i ł a m i  p r z e s z k o d z i ć  g e n e r a ł o w i  N a r v a e z  
w u c h w y c e n i u  s t e r u  r z ą d u ,  i ż e g ł o ś n o  i o t  w a r  c i e z a p r  o t e- 
s t o  w a ł  p r z e c i w  z a m a c h o m  r e a k c y j n y m  n o w e g o  m i n i s t e r s t w a .  
— Courrier franęais m ow i,' że wielu znakomitych członków stronnictwa u-
miarkowanego uchodzi do F ran cy i, aby nie być w czasie zmian gwał
townych w Madycie.

Królewska akademia lekarska na wniosek ministra handlu wyznaczyła 
komissyą z 11 członków’, w celu napisania uw ag o zarazie morowej. Spra
wozdanie to już jest ukończone, w  którem znajdują się następujące ustępy: 
4) iż zaraza morow’a panuje zawsze w Egipcie, S yry i i Turcyi i pochodzi 
z przyczyn miejscowych i pow ietrza; 2) że zaraza ta udziela się przez po
w ietrze, a nie przez dotknięcie się, a ztąd nie jest zaraźliwą i przez tow ary 
sie nie przenosi.

Rozmawiają tu obszernie o nowćm ministeryum dla spraw  afrykańskich. 
Zdaje się, zasadę tę przyjęto i że w  gabinecie zachodzi tylko pytanie, kto 
wydział ten ma otrzymać. Pięciu ministrów z ośmiu zada, aby tekę tych 
spraw oddano panu Dufanre, przez coby się większość gabinetu w izbie 
deputowanych powiększyła. Pozostali zaś trzej ministrowie chcą nową tekę 
oddać kieciu Decazes, i z tego miała się wszcząć w  gabinecie dyskussya.

b rz e  nie z rob i l iśm y , zab iw szy  cz te ry  b e z ro z u m n e  ( ' )  is to ty  n ie  ru c h u ją c  
d z iec k a ,  b o  za to  d o s ta rc z e m y  c z te rech  za im u jący ch  n o w o c h rz e ń c ó w :  
jedn o  d ru g ie  nadg radza .  T w ó j  p rzy jac ie l  zo s ta je  s to b ą?

  g e z  w ątp ien ia ,  p o tr z e b n y  mi b o w iem  będ z ie  d o  w y k o n a n ia  rad
tw oich  ty c z ą c y c h  się mego t o w a r u ,  p o d c z a s  k iedy  ty  tego tu  p o z b y w a ć  
b ędz ie sz ,  a p o le m ,  to w a rz y s z ą c  to b i e ,  dz iw n ieb y  się w y d a w a ł  p rz y  ta: 
kiern rzem iośle ,  zw łaszcza  na g łosiciela zniesienia n iew oli!

Z g o d z o n o  się w ięc na t o , ze  P e d ro  Diaz sam się p o d e jm ie  p rze d a źy  
d z ie c i” a p o n iew aż  b lisko p ó ł  dnia  d rog i b y ło  do  innego  p rzeb y c ia  rzeki,  
n rz e to  w szy scy  z a raz  dalej ruszyli-  Mali ndijamc je d e n  p rz y d łu g im  po 
L i  ustaw ien i szli w ś r o d k u :  D e la u n a y  z  W a 'k e re™ [ n a p r z ó d ; D .az  zaś 
k o n n o  zam y k a ł  p o c h ó d . .  W  tak im  p o r z ą d k u  przy by h do  b ro d u  gdzie 
się roz łączy li ,  p rzeds ięw z iąw szy  ze jść  się z n ó w  “  ^ «  din, w ten. sam e.n  
m ie jscu ,  w k tó re m  się p ie rw s z y  raz złączyli- VValker . D e laun ay  p r z e 
k o n a w sz y  s ię ,  że to w a rz y s z  ich u d a ł  się d ro g ą  d o  A n sp y  w io d ąc ą ,  w r ó 
cili sp iesznie  d o  sw ego  leśnego b iw ak u .  .

P io t r  D iaz , ja k o  cz łow iek  b ieg ły  w  sw o im  zawodzie: strzegł się za 
p rz y b y c ie m  d o  miasla o f ia ro w ać  sw eg o  t o w a r u ,  by  on  a bow iem n a d to  
Z k u p iec tw e m  o b e z n a n y ,  żeby nie miał w ied z ie ć ,  >z .ovJ ar o f ia row any , 
t raci n ie sko ńczen ie  na w a r to śc i :  sp o s ó b  p o s tę p o w a n ia  jego w tym w zg lę
dzie  b y ł  tak i ,  jaki już w yżej nadm ienil iśm y. S k u te k  p rzew yższy ł n a 
dzieję aw an tu rn ik a .  i

Nie b v lo  b o w iem  nic s łychać  p rz ed  jego  p rz y b y c ie m  o now ej w y 
praw ie  d o  A pasze ry i  ( 2). C z ło w ie k  len nie  b y ł  p r z e z  n ikogo  za p o w ie 
d z ia n y ;  żaden p o d ró ż n y  nie trafił go w d r o d z e ,  nievviedziano prze to  
skąd właściwie p r z y b y w a ;  tak  się w ięc tam znalaz ł jak g d y b y  z nieba

l 1 i titn ite  suT razon  (ludzie  be* rozum u) tak  tani zw yk le  n azy w ają  Indijan. 
( ’ ) K ra j Apaszów.

spadł .  T e  w szys tk ie  szczegó ły  p o łącz o n e  z  bacznością  jego, z a o s t rz y ły  
c ie k a w o ść  d o  n a jw y ższeg o  s topnia .  M og l ib y  li w p raw d z ie  m ieszk ańcy  
z n iew o lić  go d o  p od an ia  sw eg o  to w a ru  na p rz e d a ź ,  a toli po  w iększej 
części p ragnien ie  w y k u p ie n ia  d u s z y ,  w a lczy ło  z o b aw ą  zapłacenia  d ro g o  
za ciało. K u p iec  zaś z sw o je j  s t ro n y  umiał p rz e d a w a ć  j e d n o  i drugie  
za cenę  na jm nie j um iarkow aną .

W te n c z a s  k ie d y  pub liczność  c iek a w y m  śledziła w zro k iem  n ie zn a jo 
m ego i jego  m a ły ch  Indijan , w ładze  d u c h o w n a  i św ieck a  każda  z sw o je j  
s t r o n y  z chciw ością  spo g ląd a ły  na ostatn ich .

D rug iego  dnia po  p rz y b y c iu  P e d ra  D iaz do  A rispy , d o s y ć  w c z e 
śnie w szed ł  do niego jakiś  c z ło w ie k ,  k tó ry  p o  w ielu  g rzecznośc iach  
i uk łonach  oznajmił m u ,  że jes t  je d n y m  z p r z y b o c z n y c h  sędz iego ,  że 
tenże  kazaf m u się k łaniać  i p o w ie d z ie ć ,  że b y łb y  b a rd z o  szczęś l iw y  
g d y b y  mógł z nim chw ilę  p o m ó w i ć  i to  ile m ożna  na jp ręd ze j .

D iaz  z p rzec zu c ia  miał o d ra z ę  d o  u rz ę d n ik ó w  sp raw ied liw ośc i ,  
b y łb y  p rze to  ra d  un ik n ą ł  tego w ezw an ia ,  lecz nie m ogąc pom inąć  tego 
n iebezpiecznego  z a sz c z y tu ,  z ac h o w a ł  p rzy to m n o ść  i o d p o w ie d z ia ł :  
—  P o w ie d z  pan  sw em u  p rz e ło ż o n e m u ,  że up rzedz i ł  m o je  życz en ia ,  i że 
mu je s tem  w dzięczen  za tę jeg o  d o b ro ć  w zg lędem  m nie okazaną . N a 
tychm ias t  udam  się d o  niego.

J e d e n  jeszcze  nie w y s z e d ł ,  a d rug i już n adch o d z i ł  o d  p ro b o s z c z a  
p rzy s łan y .  R ó w n ie  jak  tam ten  miał po lecen ie  k łan iać  mu się o d  w ieje- 
bnego  o jca  i zap ros ić  go d o  niego jeżeli m oże chw ile  jednę na to  p ośw ię  
cić. D iaz za s tano w ił  się n ieco i rz e k ł :  że w łaśn ie  miał zam iar  o d w ie 
dzić jego w ie leb n o ść ,  ale p o p rz e d n io  w e z w a n y  d o  sędziego  m usi się 
w zg lęd em  tegoż  w p rz ó d  uiścić; i p rz e to  jego w ie leb no ść  p o  ob iedzie  
d o p ie r o  będ z ie  mógł odw iedzić .  P osłan iec  sk ło n i ł  się i w y s z e d ł  z o s t a 
w iw szy  aw a n tu rn ik a  w takiem p o ło ż e n iu ,  k tó r e b y  m o g ło b y ło  k ażdeg o
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Felicyana Dawida nowy utwór muzyczny, „Mojżesz na Sym ai,« pierw
szy raz odegrano w wnielkiej operze. Wykonanie było wyborne, lecz 
kompozycya nieodpowiedziała oczekiwaniom.

Francuzkie renty znów dzisiaj nieco spadły na giełdzie. Na przedaź 
było wystawionych 3procentowych rent mnóstwo, tak za gotówkę, jako 
też na czas. Równie wielu było oferujących akcye na przedaż.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  d. 26. Marca. — Kombinacya ministeryalna projektowana 

przez p. Rogiera rozbiła się zupełnie. Wczoraj wieczorem rozeszła się 
wiadomość o tym niespodziewanym zwrocie rzeczy, i w ogóle mocne uczy
niła wrażenie. Wszakże osoby, które program deputowanego antwerp- 
skiego znały, i które wiedziały, jak przesadzone są jego wymagania bynaj
mniej sie nie dziwiły, iż król owe ż ą d a n i a  odrzucił, P Rogier nie przestał 
na przybraniu sobie za towarzysza p. Delfossa, członka ostatecznej lew ej; żą
dał bezwzględnego upoważnienia do rozwiązania izb, i cofnienia dwóch ustaw
0 mianowaniu burmistrzów, przyjętych za ministerstwa Nothomba. I wier- 
dzą nawet, i to zdaje się być prawdą, źe pan R o g i e r  seryo ma zamiar 
złożyć z urzędu tych urzędników, którzy są ezłonkami izby zastępców
1 swym oporem mogliby byli tamować bieg spraw gabinetowych. Bez wąt
pienia był ten program bardzo charakterystyczny i miał przynajmniej za
sługę now ości; bo zdarza się to po raz pierwszy, że w naszym kraju 
w programie ministeryalnym pojawiają się środki tak gwałtowne i tak zu
pełnie przeciwne duchowi umiarkowania, który od r. 1830 . ciągle rząd 
nasz ożywiał. — Gdyby król był przystał na projekta deputowanego ant- 
werpskiego, zemstaby w różnych postaciach wybuchła; reakcya byłaby 
miała wolne pole, a kraj stałby się pobojowiskiem, gdzieby oba stronnictwa 
były walczyły do ostatniego, dopókiby jedno nie ustąpiło przemocy prze
ciwnika. Bogu dzięki, ze obawy mężów porządku i umiarkowania na czas 
niejaki ustały! Królowi winna Belgia to dobrodziejstwo; bo on swą sta
łością położył tamę zapędom namiętności, które ze wszech stron wybuchem 
groziły i zwrócił politykę na koleje spokojniesze i bezpieczniejsze. Zacho
wanie członków strony lewej jest z resztą bardzo uderzające; tak mało oka
zują oględności, iż ślepotą zdają się dotknięci- Nic nie było dla nich łatwiej
szego, jak w obecnej chwili dojść do steru. Konieczną b y ło , iżby w swym 
programie okazali pewną powściągliwość, iżby projekt rozumny byli po
dali pod względem szkół w ydziałow ych,—jednem słowem, iżby pomiędzy 
większością nie byli wzniecali obawy. Gdyby tak byli postępowali, była
by ich większość bez wątpienia popierała; byliby bez trudów rządzili kra
jem aż do obiorów roku 1 8 4 7 ., a potem, gdyby byli użyli wpływu swej 
władzy w obrębie słuszności, byliby odnieśli świetne zwycięztwo w wielu 
kołach oborczych. Natomiast ulegli gwałtowności swych życzeń; chcieli 
miejsca szturmem dobyć, a partyą przeciwną uważać za zwyciężoną. Otóż 
swym nierozumem i nierozmyślnemi żądaniami na długi czas pomyślnego 
skutku swej sprawy się pozbawili. To postępowanie było bez pytania bar
dzo niepolityczne, i prawieby można powątpiewać, czy pan Rogier zasłu
żył na imię, które jako polityk sobie zjednał, gdyby znakomitość jego zdol
ności nie była zbyt powszechnie znaną. Naturalnie pyta się teraz każdy, 
co się stanie, ponieważ wszystko na nowo musi się rozpocząć; bo dzisiaj 
nie jesteśmy dalej, jak owego dnia, gdy p. Van de W eyer podał się do 
dymissyi. Wielu sądzi, iż rząd ostateczny krok uczyni, aby pozyskać 
umiarkowanych członków partyi liberalnej, jako to p. H uart, p. Licdts, p. 
Mueienaere, którzy dotychczas wzbraniali się brać udziału we władzy. Je
żeli ta nowa próba się uda, charakter rządu nie zmieni się, i dla tego mo
żna prawdziwie życzyć, aby się powiodła.

Cóż możemy zyskać na tem rozjątrzeniu partyi, które ze wszech stron 
bywa podniecane? Nic; przeciwnie umarzałoby tylko uczucie narodowe 
i torowałoby drogę naszym południowym sąsiadom do nadużyć. »Com- 
merce belge« donosi, iz się starają, przesilenie rainisteryalne spiesznie za
kończyć.

A u s t r y a.
W i e d e ń ,  d. 29. Marca. — Najbogatsza szlachta Bukowiny pod prze

wodnictwem nieunijackiego greckiego biskupa i dóbr właściciela barona von 
Mustazza udała się d. 6. t. m. do kreishauptmana w Czernowicacb, zaręcza
jąc wierność imieniem szlachty Bukowiny do tronu cesarskiego. Cesarz ka
zał oświadczyć im przez swe władze cesarskie zadowolenie.

Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  d. 22. Marca. — Władze cesarskie 
rozwijają nadzwyczajną czynność w Galicyi. Jeżeli się nie mylę i w rzeczy 
samej tak jest, jak mnie zawiadomiono, projektują pomienione władze ga
licyjskie: 1) amnestyą za wszystkie polityczne występki, z wyjątkiem na
czelników powstania, rozciągając ją  aż do 1830. roku, 2) zaprowadzenie 
policy! wiejskiej na wzór pruskiej, i wykonywanie praw gminnych przez 
państwo, a przeto 3) utworzenie władz cesarskich aż do pierwszych instancyi 
od dołu,  i zaprowadzenie kontroli przeciw demoralizacyi urzędników, 4) 
rozwijanie stanu mieszczańskiego przez podniesienie przemysłu, ogranicze
nie lichwy, podniesienie handlu, ułatwienie żeglugi na Wiśle i Dnieprze, 
5) uszlachetnienie ludu przez zaprowadzanie i powiększanie szkółek na wsiach, 
zniesienie pańszczyzny i t. d. Zupełne zniesienie pańszczyzny nie da się 
przeprowadzić w Galicyi, gdyż winni i niewinni byliby ukarani stratami, 
a dla monarchii całej rzeczą stałoby się niebezpieczną, w jednych znosić 
prowincyach, w drugich zaś zatrzymywać czynsze i robocizny. Niech tyl
ko posłużą przykład za dobra Komorn, należące do hr. Lanckorońskiego, 
gdzie liczba dni roboczych wynosi 90 ,000  rocznie, rachując dzień roboczy 
po 10 kr., daje na rok 15 ,000  złt. reńskich odpowiadających kapitałowi 
300 ,000  złt. reń.

N i e m c y .

N o r y m b e r g a ,  dn. 23. Marca. -  Sprawa tocząca się o skłądy i skle
py przy katolickim kościele załatwioną została w skutek kroków, które de
putowany Bestelmeyer w Monachium przedsięwziął, tym sposobem, iż po
mienione sklepy tak długo mają pozostać, aż opiekunowie kościoła wynajdą 
fundusze na wynagrodzenie magistratu za dochody ze sklepów pobierane. — 
Podanie tyczące się kandydata jezuickiego D. R. pozostanie niezmienione, 
tylko rzecz wzięto raz jesze pod rozwagę, i zgodzono się na to , aby za
miast wyrazu »skarga« użyto wyrazu »podanie.« Na ostatniem posiedze
niu rozprawiano w-iele o tych formalnościach, i całe posiedzenie zeszło na 
roztrząsaniu, czy Norymberga może z powodu wymaganej składki na ko
rzyść domu obłąkanych w Erlangen skargę wytoczyć, czy też podanie uczy
nić względem naruszenia ustaw , a nakoniec 85 przeciw 37  głosami uznano, 
że skarga jest uzasadniona. Z tej okoliczności Norymberga uzyskała po
chwałę, iż miała odwagę wtedy skargę zanieść, gdy jej jawnie niesłuszność 
wyrządzono, bez względu, czy ta niesłuszność od rządu, od ministra albo 
kogokolwiekbądź pochodziła.

Rys niezwykłej poczciwrości, który zasługuje, aby najodleglejsze krańco 
społeczeńskie o nim posłyszały, jest od dni kilku przedmiotem najchlubniej- 
szego uznania. Syn tutejszego kupca, który przed około 10 laty zmarł, 
a przed swą śmiercią bankrutem się był ogłosił i ze swymi wierzycielami 
rzecz sądownie zagodził, objął jego interes, i prowadził go tak skrzętnie 
i szczęśliwie, żył przytem tak oszczędnie i skromnie, iż teraz jest w staęie

innego zbić. z toru,  a przynajmniej posępne nasunąć uwagi i wzniecić 
obawę o przyszłość swojej własności.

Pomimo tego wszystkiego, pospieszył on do sędziego, k tó ry  go nad 
spodziewanie grzecznie przyjął — i P° zw ykłych uprzejmościach w na
stępujące, do niego przemówił słowa:

— Domyślasz się zapewne panie Pedro Diaz dla czego cię do siebie 
zaprosiłem.

— Ja  myślę panie sędzio, że zbawienie moich małych niewiernych 
miałeś na celu, wzywając mnie do siebie.

— W ięc to są pewno młodzi bałwochwalcy? pytał się sędzia.
— I straszliwie pogańscy — szczęście też tylko wyrwania ich dusz 

z ognia piekielnego jest w stanie nagrodzić.mi niezliczone trudy i niesły- 
chane mebespieczeństwa podjęte około ich wykupienia, uierachując w to, 
dodał płaczliwie, straty drugiego przyjaciela, który padł oliarą tej w y
prawy. u la  tego też zbawienie ich przekładam nad moje własne.

— O tóżto właśnie ze względu na onych zbawienie, obawy sumnie- 
nia doznaję.

— Miałbyś mieć skrupuł panie sędzio? jesteś zbyt łaskaw, mnie się 
bowiem zdaw ało, że tylko ja bym mógł mieć obawę sumnienia z tego 
względu. Jedyna też to była prawda, którą ten niegodziwiec wyznał.

 Tak nie inaczej gdyż to jest przedm iot, na który się sumnienie
moje łatwo porusza — to mi też było powodem , że chciałem s panem
pomówić.

 Taki kochany przyjaciel mruczał sobie Diaz; żeby czas zyskać.

P o m n i k  C z a r n e c k i e g o .  »Kuryjer Warszawski" donosi* »W ói 
towie gmin . burmistrze miast otrzymali od rządu gubern. Augustów 
skiego polecenie pilnego śledzenia niewiadomego spraw cy k tó rr  w* n n r r  
z dnia 2 na 2d. Mycznia r. b uszkodził w mieście Tykocnie pomnik 
Stefana C z a r n e c k i e g o ,  wojewody kijowskiego, hetmana poi. kor., 
przez odłamanie » skradzemę z ręki praw ej, buławy, długiej przeszło 
pot łokcia, złoconej. Pomnik Czarneckiego, z kamienia ciosowego w y
kuty, w k tó r y m  bohater ten wyobrażony jest w postaci stoiacei osoby, 
wystawił w roku  1755. Jan  Klemens Branicki, hetman w. kor., ostatni 
potomek swego domu, prawnuk Czarneckiego, po jego c ó rc e  K atarzy . 
I,IC > kt.ora .vła za Janem Kłem. Branickira hr. z Ruszczy, marszałkiem 
na.  ̂ G Łac>ńskie napisy na pom niku, zawierają wyjątki z przywi
leju Jana Kazimierza, który z dnia 13. Czerwca 1661., kiedy nadane zo
stało Czarneckiemu za czyny wojenne starostwo Tykocińskie, tak opiewa 
przy końcu: „Resztę co uiedostaje do nagrody zasług Czarneckiego odda 
mu pozna potomność." ’

Puhacz pucha na mogile 
H uk roznosi głuchy,

Mozę Bóg da lepsze chwile 
Kozakom otuchy!

Co dzień co noc wyglądamy, 
Swobody nie mamy. — 

Dawno była! Chmielnickiego 
Ledwo pamiętamy,

K O Z A K .
(Z Buskiego).

Kiedyś i my wojowali 
I jeszcze będziemy,

Tego szczęścia cośmy znali 
W iek nie zapomnimy.

Chociaż szable zardzewiały, 
Muszkiety bez kurków, 

Kozak sercem zawsze śmiały 
Nie lęka się Turków!
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wypłacenia dobrowolnie byłym wierzycielom i ich potomkom summie które 
w  skutek bankructwa ojca stracili byli. Summy te mają wynosić około 
2 0 ,0 0 0  złotych. Zdawało mi się, iż nie podobna przemilczeć tego przy
kładu miłos'ci rodzicielskiej, starającej się nawet popiołom ojca zachować 
nieskazitelność, tego przykładu rzadkiego sumienuos'ci i szlachetnos:ci.

Z W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  B a d e ń s k i e g o ,  d. 21 .  Marca. — Pod tą 
datą czytamy w augsburskiej gaz. powsz. kilka dokładniejszych wiadomos'ci 
o wypadku oborów Badeńskich: Aczkolwiek w  kole oborców zajść jeszcze 
może zmiana zdań, mianowicie, gdy obydwa stronnictwa co do sił pra
wie na równi stoją, można jednakże podług dotychczasowych doświadczeń 
przepowiedzieć dość pewny wypadek. Dawne stosunki mniej się zmienią, 
niż się spodziewano; przywódzcy oppozycyi wszyscy zostaną. Nasze mia
sta stawią 2 2  deputowanych; z tych 14 będzie należało do stronnictwa li
beralnego, mianowicie głosowały w tym duchu koła oborcze w Mannheimie, 
Heidelbergu, Pforzheimie, Lahr, Konstancyi. W  kołach oborowych na

urzędników, które 41 deputowanych dostawiają, nie można z tą pewno
ścią mówić o- w ypadku ; jednakże tworzą się pewne g r u p p y , które się geo
graficznie oddzielają. Obliczywszy zaś wszystko, dostajemy summę, która 
mało co się różni od physiognomii dotychczasowej iz b y ; podobną do pra
wdy jest., iż opozycya w  całej swej sile powróci.

T a r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  4. Marca. — Tak w politycznem jak i towarzy- 

skiem życiu panuje tutaj cichość zupełna po skończonym karnawale. Z Sy- 
ryi nie mamy wiadomości nowych, nic też nie można wiedzieć o działaniach 
dyplomacyi. Członkowie dywanu zgromadzają się jednakże na rady, któ
rych przedmiotem są zapewne administracyjne reformy. Publiczność jednakże 
rozmaite wnioski z tego wyprowadza; jedni mówią o założeniu banku na
rodowego, drudzy o kolei żelaznej do Adryanopola. Tej ostatniej wieści 
wiele dodaje prawdopodobieństwo przybycie dwóch kupców angielskich, 
Willkie i Kingscot.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Na mocy ogłoszonej dziennikiem na rok 1825. 

Nr.  25. instrukcyi względem naboru  wojska z d. 
13. Kwietnia 1825. wszyscy młodzi ludzie w cza
sie od dnia 1. Stycznia 1824 r. aż do ostatniego 
Grudnia 1826. u rodzeni,  również i ci, k tórzy 
wprawdzie czas ten w ieku swego już przeżyli, 
lecz przed Kommissyą naboru  wojska się nie 
regularnie stawili i niczern względem w ojsko
wości swojej się okazać nie są w stanie , w tu- 
tejszem miejscu zaś są zamieszkali, albo u mie
szkańców tutejszych w służbie czeladnej lub ja 
ko pomocnicy, ucznie lub też w jakim innym 
stosunku zostają, niniejszem się w zyw ają ,  aby 
się celem zapisania ich w w ojskow e listy nabo- 
ro w e  natychmiast u właściwego Kommissarza 
cyrkułowego za złożeniem metryki lub też in
nych dow odów  wojskow ych osobiście zglosdi.

Za nieprzytomnych na teraz młodych ludzi 
w tu le jszem  miejscu urodzonych lub zamieszka
nie swoje tu mających rodzice, lub opiekuni 
p rzybyć powinni.

W szy sc y  ci, k tórzy  wezwaniu niniejszemu 
natychmiast zadosyć me uczynią. lub względem 
których  zameldowanie przez krewnych i t. d. nie 
nastąpi, i tego zaniedbania dostatecznie uspra
wiedliwić nie będą w stanie, utracą p o w o d y  re -  
kiamacyi,  jak ieby  mieć mogli i uznani za z d o l
nych do s łużby * wojskowej przed innymi za- 
ciężnymi do niej użyci, nie zdatni zaś aresztem 
ukarani będą.

Przyte'in zwraca się uwaga na rozrządzenie 
względem reklamacyi, które stosownie do p rze
pisów ogłoszonych przez dziennik na rok 1832. 
w  Nrze 28 stronica 249., i na rok 1844. w Nrze 
20. stronica 167. za złożeniem potrzebnych do 
w odów  przed rozpoczęciem, lub też w ciągu 
czynności Kommissyi naboru  wojska, która 
w bieżącym roku  się z 21. Czerwca r. b. koń
czy, do uchwały tejże Kommissyi podane być 
muszą, gdyż na późniejsze wnioski żaden wzgląd
miany nie będzie. . .

Odezwa niniejsza tyczy się tez z wszelkiemi 
skutkami tych osób wyznania starozakonnego, 
które się w roku  1826. urodziły.

Poznań, dnia 29 Marca 1846.
P r e z e s  P o l i c y i  M in u to li .

O B  W I E S Z C Z E  M E .
"Właściciela czyli dysponenta dwóch na imie 

byłego kupca H. H a r m s  w tutejszym składzie
H H i H Hleżących beczek wina w  • z 6ciu ce-

fnarów 46 funt. i 3 cetnarów 49 fuut.,  wzywa
my niniejszem, nam na cel ten wygotowane 
świadectwo składu (Mederłaętcfiem) przedło
żyć, inaczej bowiem podług $. 66- Regulaminu 
celnego publicznie łoź wino sprzedane by w u

Poznań , dnia 27. Lutego 1846.
K r ó l  G ł ó w n y  U r z ą d  P o b o r o w y .

Inspek to r  ekonom iczny, zostający obecnie 
w służbie, b e z ź e n n y , posiadający obadwa ję 
zyk i ,  pragnie od 8. Jana r. b. znaleść posadę, 
jeźli być  może, w okolicy tutejszej. Bliższą 
wiadomość p o w z i ą ś ć  można w handlu towarów 
modnych M. V e t t e r  i Spółki,  na ulicy W ilhel-  
mowskiej.

D l a  p o s i e d z i c i e l i  d ó b r !
1) W ie lu  mających chęć kupna i dzierżawienia, 

posiadających )0 do 100,000 talarów' go tów 
ką, poleciło mi wyszukać dla nich posiad ło
ści ziemskich w tutejszej prowiucyi celem 
nabycia lub dzierżawienia takow ych Posie- 
dziciele dób r  chcący z tego korzystać, raczą 
mi przesłać wcześnie potrzebne w lej mierze 
in form acje  i prospekty.

2)  Zdatnych i poczciwych urzędników e k o n o 
micznych, jako  to zawiadowców d ó b r ,  go- 
r z d a n y c h ,  leśniczych, rachmistrzów, ogro 
dow ych  ltd., jakoteź guwernantki i nauczy
cieli dom ow ych  mogę każdego czasu w ska
zać. I z y d o r  H i r s c h b e r g ,

Agent w- Poznaniu.
P rzy  ulicy W o d n e j  pod Nr. 14. w domu, 

w k tórym  restauracja P Zupańskiego 
___________________ się  z n a jd u je .

Dominium P i o t r o w o  mila od Poznania od 
ległe, ma 280 sztuk owiec, pomiędzy któremi 
80 maciorek i 80 skopów zdatnych  do chowu, 
do sprzedania

JPrzedaA nasion.
Świeże nasienie czerwonej i białej koniczyny, 

francuzką lucernę,  angielski i francuzki reigras 
(ow s ik  w y so k i) ,  brzankę łąkow ą ,  burak czer
w o n y  i sporek polny poleca jako będące w naj- 
lepszem kiełkowaniu. — Rygskie siemię lniane 
oczekuję codziennie.

G u s t a w  B i e l e f e l d ;  w rynku  Nr. 87.

D rzew a brzoskwiniowe, ap ry k o z o w e  i wiśnio
we, 3  do  6 lat mające szczepy m orw ow e, 8 do 
12 stóp wysokie lombardzkie i kanadyjskie t o 
pole i złoto wierzby, także nieco krzewów  exo 
tycznych są na przedaż w ogrodzie w R a d o j e -  
w i e  pod Poznaniem.

Przedniego cukr u w głowach funt po 5^ sgjr\, 
najprzedniejszej kawy Jamaikskiej funt po / ,  
sgr., najlepszy szkfrau, j a k o J ^ ż j i3 j |e p s z ^ 8 z c z ^ ^

cińskie tw arde mydło i najprzedniejsze Berliń
skie modre poleca J u l i u s z  H o r w i t z ,

p rzy  placu W iihelmowskim pod Nr. 1.
Prawdziwe H e z c r s k i e  łososie?,  

Moskiewski groch cukrow y i 
Pom. węgorze ( W ickel  A ale )  W  K Z O l k l l C l l  
j»© 5  S g l* .  poleca

p r  i t .  Mj. M9r«eyer, 
przy  W o d n e j  ulicy w domu szkoły  imienia 

Ludwiki pod Nr. 30.

Najepszycli  j f l e s s .  c y t r y n  tu- 
,  _  zin po 8 sgr., sto sztuk po 2 T al . ,  

najlepszych ponsow ych słodkich i f l e s s e i l -  
s k i e l l  a p e l c y n  tuzin po P2 sgr , najwięk
szych po u  sgr sz tukę ,  
j f l o s k i e i t s k i e g o  g r o c h u  c u k r o 
w e g o  funt  po l-j Tal. i najlepsze tłuste małe 
i du ze l i i i u b .  s e r y  poleca w cenach umiar
kowanych

Jó ze f M J p h r a t m : W o d n a  u l . N r . a .  

ZMIANA MIESZKANIA.
O d  dnia dzisiejszego przeniosłem mój han

del fruktów południowych, por
celany i towarów sxltlauycli z > r u .  
71). n a  rogu u lic y  Nowej i .S ie ro t na Stary 
Rynek Nr. * * « . do lokalu, w k tórym  daw
niej znajdował się M u n k a  skład tow arów  ło k 
ciowych. D onosząc o tern szanownym osobom, 
kupującym odemnie towary, upraszam o łaska
w e zaszczycanie mnie także w mym uow ym  lo
kalu. Poznań ,  duia 2. Kwietnia 1846.

Jan  Mg. Meyer9 
w ry n k u  Nr. 86. po lewej stronie obok  Bie- 
lefelda handlu tow arów  materjalnych i wina.

C e n y  t a r g o w e
w m ieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Z y ta  d t.  . 
J ę c z m ie n ia  d t. . 
O w s a  . dt- 
l a t a r k i  d t  

G r o c h u  - d t.
Z i e m n i a k ó w  dt.
Siana eetr iar  
S l o r n y k o p a  . . 
Mas ła  garni ec

U nia 1. K w ie tn ia . 
1846. r.

od
T a l .  *gr. f rn .

do
T a l .  i g t t e r

2 12) 6 2 15 -----

1 21 - 1 23 4
1 L i  1 16 6
1 ii  l 1 3 4
1

7 i 6 1 10
1 25 — 2 1 3

— 14 - _ 16 -----

— 25 - 26 -----

9 10 - 10 ----- -----

1 20 — 1 25 —

K n z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 5. K w ietn ia  1846. r. 
będą m ieli kazanie

p rze d  po łudniem . po p o łudn iu .

W  c iąg u  ty godn ia  od d. 27. 
M arca  do 2, K w ietn ia .

urodź, się

— -o— U E-
Oi >i

‘n  V "O f

O d 1. Kwietnia przyjm uję nowych uczniów 
tło wyższej szkoły  miejskiej p rzy  ulicy W s z y 
stkich Świętych położonej.

J .  L i s z k o w s k i ;  ulica W rocław ska Nr.35.

'M Obicia papierowe .  paryzkie £gg 
jako też kr a j owe ,  poleca w znacznym w -  
doborze i t e g o r o c z n y c h  dese- W
nich p0 cenach ja k  najtańszych

S. Hronthal.
...............

kościele katedralnym  . • • • 
W  kosc. fam  s .  M ary i M agd- • 
W  kościele s. W o jc iec h a  • • • 

D nia 10. K w ietn ia  • • •
W  kościele ś .  M a r c in a .............

Dnia 10. K w ietn ia  • • 
F raneiszk . (gm ina niem .-kalot.) .

Dnia 10. K w ie tn ia  . • . 
W  kościele dawn. X X . Domin.
\V kosc. S ióstr m iłosierdzia . . 

kosc. cwanie). S. K rzy ża . . 
D nia 10 K w ieln ia  . . . 

^V" kośc. cwanie) S. P io tra  . .
D nia 10. K w ietn ia  

W  kościele  garnizonow ym  . . • 
D nia  10 K w ielnia . . . 
D uia  4. K w ietn ia . • •

X . M an. P rokop . 

- L ic. W ic k .

p r> T o m a s z e w s k i .  
K l e r y k  S z m itk o w sk i .  
P a s t o r  F ried rich . 
S u p e r in te n d .  Fischer. 
II. K oiis . Dr. Siedler.

T enże.
K azn. dyw . Nicse. 
Kazu. dyw. Simon.

X . Podpr. S troesse l.
- M ans. Amman.
- P ró b . Urbanowi**.

T enże.
- D zick. K am ieński.
- L icen tiat W ick .
- P r . G randke,

T enże

Pastor Friedrich.

Mis. Graf.

O gółem  . . .

umarło

eL. E — o=-'N

ślub
wzięło

par
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